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Rocznica obrony Lwowa
Jeszcze nie tak  daw no, bo rów no  70 lat 

przed napadem  u k ra i nofiló-w n a  Lwów, 
w ybuchła w r. 1848 r. we Lwowie rew o­
lucja  polska przeciw  A ustrji. Na b a ry k a ­
dach znaleźli się Polacy Lw ow ianie obóe-h 
obrządków . Najbardziej- czynni i zapał en I 
byli klerycy z gr. kat. sem inarjum duchow­
nego, co w spom ina się w© Lwow ie po  dziś 
dzień w pow iedzeniu: poł-siki b ra t z r u ­
skiej sem inarji" . K lerycy <oi w alczyli i g i­
nęli razem  z braćm i łacińsk iego  obrządku  
za oswobodzenie Polski. Byli to  tacy sam i 
bohaterzy- niepodległości Polski, jak  pow ­
stańcy  z 1863 roku  1 ja k  później Legjony 
Polskie w w ojnie św iatow ej.

Takie szczytne h asła  w ywiesili grecko­
katoliccy klerycy  i księża  we Lwowie, aż 
generał Ha-mm-erstein u top ił rew olucję w 
potokach k rw i b arb arzy ń sk i e-m! bom bar­
dow aniem  Lwowa, Jakżeż jed n ak  w ciągu 
pół w ieku zm ien iło  się wszystko-. Oto w 
1918 r. k lerycy  gir. kat. stanęli p o  s tro n ie  
A ustrji ą  przeciw  Połakom , i znów  A ustrja  
w barbarzyńsk i sposób bom bardow ała 
Lwów, tym razem  do spółki z uikrainofi-

lam i, k tó rych  ojcowie w alczyli tak  n ied a­
wno za  Polską.

Jak  to  s ię  m ogło stać , że dzieci polskich 
bohaterów  gr. kat. obrządku, podnieśli rę ­
kę przeciw  M atce-Polsce? W jak i to spo­
sób w .sem inariach duchow nych w ychow y­
w ała potem  A u strja  sam ych praw ie  w ro­
gów P olsk i?  W całkiem  p rosty  barb arzy ń ­
ski sposób, (jak wyznaje- S tudzińsk i): 
„biciem kleryków w seminarjach, za pol­
ski patrjotyzm, więzieniam i, braniem bez­
prawnie do wojska, choć klerycy w wojska  
nie służą, nawet śmiercią niewinnych"1. 
A u strja  .spostrzegła, że jedność i zgoda 
obu obrządków  jes t -dla je j  polityki n ie­
bezpieczną, ów czesny więc n am iestn ik  G a­
licji h ra b ia  S tadion, Niemiec, wymyśli! 
p iek ielny  plan  rozdw ojenia obu obrząd­
ków, aby stworzyć z dotychczasow ych przy­
jaciół osobne narody  i wrogów. Stw orzył 
m ianow icie ru ch  u k ra iń sk i, zw any wów­
czas jeszcze- „rusk im " zapom oeą tak  
zw anej „Gł-ówin-ej Ruskiej- Rady". P o d ju ­
dzał g reko-katolików  przeciw  Polakom , 
zabran ia ł mówić po- polsku, -zwłaszcza w

cerkwiach i gr. kat. sem inarjum duchow- 
nem, co łatwo- A ustrji się udało, m ając na  
usługi o ddany  sobie wyższy k ler, podczas 
gdy wszyisey proboszcze i niżsi księża  
grecfeo-katoliccy byli gorliw ym i po lsk im i 
p artjo tam i. Ale pow oli zapędzono w szyst­
k ich  p raw ie  księży do  obozu antypolskiego, 
a  w czasie w ojny A u strja  w y tęp iła  w  Ta- 
lerhofi-e- resztę kilkaset księży s-taror-uskich, 
k tórzy jeszcz-e choć częściowo trzym ali z 
P o lakam i. Na p lacu  dzięlki gw ałtom  Auistrjł 
zostali p raw ie w yłącznie księża, uk ra ino - 
filscy. W reszcie w r. 1947 w lu tym  w poko­
ju  brze-skiim A u strja  zaczęła  urzeczyw ist­
n iać swój p ro g ram  ro zb ijan ia  Polski, s tw a ­
rzając  U kra inę  aż  p raw ie  po W isłę, -zagar­
n ia jąc  d-la niej czysto po lską Chełm szczy­
znę i Podlasie. Gdy -zaś w p aźd z ie rn ik u  
1918 r. A u strja  spostrzegła się, że w ojnę 
p rzegrała , a  -pragnąc j-edn-aik prze-dłużyć 
swoje n ikczem ne panow anie  choćby pod 
pokryw ką u k ra iń sk ą , n a  g w ałt zaczęła 
ściągać do Ziem i Czerwieńskiej- i Lwowa 
galicy jsk ie  pułiki, tu m an iąc  -ciemnych chło­
pów, j-a-koby A u strja  dalej- is tn ia ła  a- ty lk o  
Po-la-cy -się bun tow ali przeciw  cesarzow i. 
W ositaitni-ch d n iach  październ ik  a 1918 r. 
A u strja  ukoronow ała swoje an typo lsk ie  
dzieło oddając  uk ra ino filom  rządy- Zie-mi 
Czerwieńskiej. Po w siach -jeszcze p rzed  li­
stopadem  rozlepiano -mani-fest austrjiaeko- 
ukraino-fitski o s tw orzen iu  u k ra iń sk ie j re ­
pub lik i n a  tej nieuikraińskiej- ziemi. Gdy 
obałam uce-ni żołnierze- Rus-ini s-positrzegłi 
■austriackie oszustwo-, p łak a li n aw et na  
u licach  Lwowa, że n ie chcą w alczyć p rze­
ciw Polakom , że i-ch gw ałtem  ściągnięto  
d-o w alki. Chłopi po w siach chow ali się 
p-o lasach, w ertep ach  i strychach  przed- li­
b ra  ińską b ra n k ą  do- napastniczej ar-mj-i. 
Lud, ruis-ki w -pierwszym -rzędzie zukrai-n- 
sizezone-mu d u chow ieństw u  ru sk iem u  -przy­
p isu je  w inę te-j bratobójczej w alki. W  uikra- 
ino-fils-kiem „Złoc-zowslkjem -Słowie" ogłosi] 
w czasie w alk  j-aiki-ś -ksiądz dr. J. oid-||wę 
w zyw ającą do „świętej w ojny" przeciw  P o ­
lakom , aby k le r w ysłał d-o w alk i z. p-arafij 
w szystkich  chłopów. In n y  znów n a  praź- 
niiku zakończył- kazan ie  m odlitw ą, żeby 
św ięci w yjednali u  tronu  Bożego- w ytępie­
nie w szystkich Polaków . M imo tych  od-e-zw 
pałających żądzą krwi, cały n aró d  w ierny  
Po-ls-ce stanął- przeciw  zachodnio u k ra iń ­
skiej -republice i -dzięki te rn u  j.aik i b o h a te r­
skiej obronie Lwowa, -ukraiński na-pad, 
-po-częty w sizale n ienaw iści i bez Boga, m u ­
siał się skończyć h an ieb n ą  p rzeg ran ą  u k ra -
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inofi-lów. Co w ię c e j : ot-o gdy najezdnicze 
w atah y  uciekły p rzed  p-olskiem wojski-em, 
ehtopi -ruecy zgłaszali i się te raz  ty siącam i 
dobrowolni i e do polski ej. a-rmji do w alk i  
przeciw  Ukraińcom. Ten fa k t  świadczy 
o n iesłychanej kom prom itacji tego  u k ra- 
inoiilskiegiC' napadu i c wierności chłopów  
d la Polski. N apad byt dzieleni] tylko czę­
ści t -z-w. „U kraińców " zaprzedanych  Au­
strii. N ieuzasadnione jest więc usprawied­
liw ian ie  napadu , że „R usini" także m ają  
praw o do sw ego państwa, ho R usini byli 
za Polską. W ierzyć ©ię nie -chce, żeby w 
ciągu kilkudziesiątek lat nastąp ić  m ogła

W  pierw szej połow ie 19-tego s tu lec ia  w 
czasie od pow stan ia  1831 r. do  1848 r. w 
M ałopotsce były bardzo  czynne sp isk i re ­
w olucyjne przeciw  A ustrji. D ziw na rzecz, 
że działali tam  przeważnie księża i klery­
cy „ruscy“. D ow iadujem y się o tem  z p a­
m iętn ików  księdza D y m itra  'M ochnackie­
go k tó ry  sam  był w ięziony przez A ustrję 
za w ierność Polsce i w alkę z ukrainofil- 
skie-mi i m oskalofilskiem i w pływ am i. Na 
czele sekcji tajnego  polskiego stow arzy ­
szenia „P rzy jació ł L udu" w  sem inarjum  
gr. kat. we Lwowie sta ł k leryk  gr. kat. Jan  
Sielecki, a c!q sekcji należeli także k lery ­
cy: Dezydery H rećzyński, G.adzińskii, K ul­
czycki, M iejśki, M ichał Mi-n-czakiewicz i 
M ichał Pokiński. T aksam o m im o p rześla ­
d ow an ia  i rewiizyj pow sta ło  koło teigo To­
w arzystw a w seminarjum gr. kat. w Prze­
m yślu, n a  czele s tan ą ł k le ry k  ru sk i Józef 
Konist an ty  i iowicz, dalej należeli klerycy: 
Jan  Tadasiew icz, Sulikow ski, T ryba i k ilku  
innych.

We Lwowie do narządu  kolia należał sam  
prefekt gr. kat. sem inarjum ks. M ikołaj 
H ordyński, a m ając w ładzę m ógł u trzy ­
m ać łatw iej polski p a trjo ty zm  w śród  kle- 
łyków . Był to w ielk i po lsk i p a tr jo ta  i czło­
w iek nap raw d ę św iatły  i d la tego  n ie d a ł się 
Avziąć na żadne nam ow y A ustrji do  zd ra­
d y  polskości. Do tego kółka w e Lwowie 
należeli także klerycy D ym itr M ochnacki, 
Szuchew icz, Siouecki, K lem ens M ochnac­
ki, R om uald K rzyżanow ski i Dezydery 
H reczański, dwaj o s ta tn i najbardziej gor. 
liw i i zapaleni działacze greko - polscy. 
Spisek był dobrze u k ry ty  i n ik t go nie zdra­
dził, choć znalazł się w tedy jeden odstępca 
polskości, k leryk  M arcjan Szuszkiewicz, 
ale wszyscy klerycy ze w strę tem  się od 
niego odw racali.

Do Zw iązku Przyjaciół L udu  należeli w 
w iększej liczbie księża ruscy  niż polscy. 
Ze św ieckich działa ł w śród chłopów i d ro ­
bnej szlachty  pod Sam borem  gr. kato lik  
K asper Cięglewicz, później w Złocizow- 
szczyźnie i Żółkiew-szczyźnie w śród ludu 
rusk iego  i nauczycieli ru sk ich . L ud  ru sk i 
kochał go i chronił przed Austrjakami. A- 
resztowa.no go w reszcie i osadzono w  w ię­
zieniu-w  Kufstei-ni-e na  20 lat.

Austrji nie była na rękę ta współpraca
polsko-ruska. W idząc ta k  w ielki polski 
p-artijotyzm u  gr. kat. k le ru , p o stanow iła  
działać zdradą. W tym  czasie u d a ło  się 
jej pozyskać dwóch księży, Mail i ucw ski ego 
i L itw inow icza. Ks. M alinow ski zostaw szy

tak a  zm iana u m y słu  i ideałów  u gr. kat. 
księży. A jednak  d o k o n ała  itego A ustrja  

| barbarzyństw em  i gw ałtam i, jak  podaje 
S tudzińsk i. W ten sposób n ie tru d n o  było 

I zrobić w szystko, co ty lko  A u strja  chciała, 
stw orzyć n a ró d  ru m u ń sk i, k a rp ack i, a rab ­
ski czy jak ik o lw iek  Austrij-a ch c ia ła  i p rze­
robić księży na wrogów Polski. My więc 
z pow rotem  przynosim y ewangełjię m iłości 
b ra tn ie j, w ierności Polsce, ia ta zwycięży 
ludzką -złość, a czasam i tyllko słabość i 
chw iejuość, zasianą  przez wrogów v\ se r­
cach naszych zb łąkanych  braci.

później w nagrodę p refek tem  gr. kat. se­
m in arju m  zak aza ł k lerykom  rozm aw iać 
po polsku. Wszystko- to- jak  i -poprzednie 
tak ie  zakazy nic n ie  pom agały.

Oto co- o  ty ch  p rześladow an iach  i -sposo­
bach zaprow adzan ia ukraiiństw a p rzy zn ają  
się U kraińcy: S tudzińsk i pisze: „Za pol­
skość chciał n iejeden z k leryków  cierpieć. 
W ydalano  ich z sem inarjum , więziono, od ­
daw ano  przym usow o 'do w ojska, -zasądza­
no ich na k a ry  w ięzienia, a lbo  i śm ierci. 
Ciężkie k a ry  p rzy tłu m ia ły  może n a  jak iś

Jeszcze w p ierw szych dniach w rześnia 
pcjjecihala do W arszaw y do M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych delegacja  Łemków 
z -posłem ks. Jaw o rsk im  i B aczyńskim , p ro ­
sić o utw orzeni e w m yśl ob ietn icy  b isk u p ­
stw a łem kowskiego w Sanoku, gidyż ©pra­
wa ;ta jak-oś dzięki in trygom  -ukrainofiilów 

; ucichła. W delegacji był k n iaź  Teodor Len­
ko z Wołcsateigo, W ołkow yjski z Rabego, 
M ichał Połumaćikanyciz z Radoszyc, Les-zko 
K ukiz ze Szczawnego, S tefan  M akuch z 
Tuirzańska, M ichał Dmytrysizyn z S urow i­
cy, S tefan K ordan z W isłoka Górnego i 
M ichał Repem-da z W isłoka Dolnego.

Delegaci podziękow ali za przyłączeńi-e 
Łemlkowiszcizyzny do  w ojew ództw a k raków  -

I s-kie-go, gdyż w olą należeć do w iększości 
polskiej, niż z uikrainszczonych pow iatów . 
Poruszyli także sp raw ę  zostaw ien ia sądu 
okręgow ego w Sanoku, co w części uzy­
skali, gdyż pozostanie ta m  jeden oddział 
z w iceprezesem .

Łem ki ni© zasyp ia ją  sp raw y  wiedząc o 
chytrości ukrainofilów i d latego w o s ta t­
nich dn iach  październ ika zw ołali w po­
wiecie leszskim  d-o- U strzyk  Dolnych \ iel­
ki'© zebranie n a  k tó re  przybyli gazdow ie z 
okolicznych wsi jak  Łohozew, Jałowe, Uist- 
jan-owa. U chw alono zw rócić s ię  do Rządu 
z -prośbą o przyspieszenie sp raw y  utw orze­
n ia oddzielnego b iskupstw a łem kowskiego. 
Z arazem  uchw ała  zw raca  s ię  przeciw  Ukra­
ińcom z oskarżeniem , że p rzeszkadzają 
um yśln ie  u tw o rzen iu  b iskupstw a, bojąc 
się, że w ym knie się im  z rą k  o fiara , k tóra 
się nie chce dać wynarodowić przez na­
sy łanych  z P rzem yśla księży. Jelst zaś 
sm u tn ą  p raw d ą, że upatrzony  n a  b iskupa 
ks. dir. Mikołaj] N agórzański zrzek ł się b i­
sk u p stw a  >pod w pływ em  przykrości ze 
strony  k leru , podobnie jak  te raz  u k ra ino -

! a le  go nie zabiły. Dowodem tego był rok 
1848, kiedy klerycy  lwowskiego (gr. k a t.) 
duchow nego sem in arju m  przejęli się pol­
skiemu 'ideami, w łożyli na głowę rogatyw ki, 

(przypięli do p iersi polskie kokardy , a nie­
k tó rzy  z n ich  -stanęli na  -barykadach m ia­
sta  Lwowa".

Za ten polski patrjotyzm gr. kat. kleru
A u strja  zem ściła się s traszn ie , gw ałtam i 
w yrzucając po lskie k azan ia  we Lwowie 
i pow oli a system atycznie szerząc ukra- 
i listw o w sem in a rju m  duchowne-m, aż 
w reszcie p o trafiła  złam ać d u ch a  tych w iel­
k ich działaczy polskich. Po k ilk u  dzie­
s ią tkach  lat, w la tach  -siedm dziesiątych 
już duża liczba księży w ychow ała -się w 
d uchu  an typo lsk im  i -zdradziła -swój- na­
ród, a  w reszcie doszło do  -zupełnego zukra- 
inszczenia duchow ieństw a, jak ie  w idzim y 
dzisiaj.

Na froncie cerkw i sami n a r jalnej we Lwo­
wie -przy ul. K opernika 'um ieszczono nie 
tak daw no tablicę ku  czci Marc-jama Szusz­
kiewicza, k le ry k a  tego sem inarjum , k tóry  
pierw szy wyrzekł s ię  swojej- -polskiej naro­
dowości. Nie d la  tej- tab licy  tu  miejsce, ale 
pow inna -tu być tab lica  k u  pam ięci i czci 
tych w szystk ich  gr. k a t. kl-e-rylków i .księ­
ży, p rześladow anych za- polskość — i bo­
haterów  polskiej Niepodległości, o czem nie 
chcą w iedzieć obecne w ładze sem inarjum .

file -dokuczają now em u kandydatów  i ks. 
Maś ciuchów  i.

T aka to  ju ż  dola tych , k tó rzy  n ie  chcą 
się dać przerobić n a  ukra inców  i trw a ją  
przy sw ej polskiej- i ru sk ie j narodowości. 
U kraińcy  wszędzie -sie-ją zam ęt i niezgodę, 
a nah-alsitw-o ich na Łemków,sze-zyźn ie 
©p-owodo-wane jest jednakow ym  o b rząd ­
kiem , k tó ry  -ch-cą tam  opanow ać gw ałtem  
i 'Sięgnąć aż po wojew ództwo krakow skie, 
jak  o śm ie la ją  się się-gać ręk ą  po polskie 
Podlasie niedaleko b ram  W arszaw y. Le­
piej niech jednak  za jm ą się u  siebie -bez­
bożnictw em  i sek tam i, a nie-chaj zostaw ią 
w spokoju Łemikow!SziC!zyiz,nę, k tó ra  nigdy 
nie by ła  i n ie będzie u k ra iń sk ą , -chyba, że 
c-hcą, tam  raczej doprow adzić ludność do 
rozpaczy pch a jąc  ją  w objęcia p raw osła­
wia, niż dopuścić -do ak tu  spraw iedliw ości 
dla przyrodzonych p-raw tej- ludności. Ale 
tych p raw  -ludność te j tw ardej ziem i nigdy 
sie nie w yrzeknie, o  -to niech będą dzisiejsi 
prześladow cy s-pckoj n i.

Wstrzymanie 
ukrainszczenia Polski

M inisterstw o S k arb u  zabroniło niedawno 
ukraińskofid-skie-mu „Soj-uzowi rew izyj ne­
m u kooperaytiw" działalności na Łemiko-w- 
sz-ozyźnie, P od lasiu  i Cheł-mszczyźnie, na 
P-olesiu i W ołyniu ograniczając ją do trzech  
województw w schodniej M ałopolski. Po- 
na-dito w skład Za-rzą-du S-o-juzu m usi w cho­
dzić delegat w ładzy rządow ej

Od podp isan ia zgody na te żądania M ini­
sterstw o uzależniło  'dalszą działalność So- 
juzu.

I— B i — — — — — —83

Gr. kat. księża-bohaterzy

czas- za-pat -kleryków d-la polskiej spraw y,

O dobro naszej Cerkwi
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Jest to najsłuszn iejsze w św i ecie zarzą­
dzenie, koperatyw y nab rały  bow iem  bez­
praw nie polli tycznego u k ra iń sk ieg o  cha­
rak te ru , zam iast być ty lko  gospodarczą 
organizacją. Co bow iem  m ają  ukrainofile  
szukać n a  łomlkow-iskojpolslkiej a  więc n ie  
uk ra ińsk ie j Łemfeowsizczyźnie, n a , czysto
polskiej Chelmiszezyźine i PoiMasiu, n a  nie- 
ukraińsikiem  Polesiu i W ołyniu? Chyba 
w yraźna tu  chęć agitacji politycznej' i mo­
rzenia u k ra iń s tw a  wśród ludności tych 
ziem, k tó ra  wcale nie jest ani nigdy nie 
była u k ra iń sk ą . Z resztą w kooperatyw ach 
siedzi dużo  terorystówp co u jaw n iły  w y­
padki sabotaży. Słiusznem zaś byłoby, żeby 

K w ładze ipoliskie objęły k o n tro lę  a naw et za­
rząd  przez sw oich ludzi do tego R u g o ­
w anych do ikoperaityw. K ooperatyw y sk ła ­
dać s ię  m ogą z członków  jak iejko lw iek  na-j 
rodowości, n iety lko  ufcrainofilów, ale co 
innego je s t zarząd i ten w in ien  być w yzna­
czany przez w ładze rządowe. W tedy do­
p iero kooperatyw y p rzestan ą  być p rzy tu ł­
k iem  dla sabotażystów , in s ty tu c ją  odćią-

W schodni obrządek cechuje sam orząd, 
t. j. rów nież m iędzy i-nnemi p raw o  używ a­
n ia narodow ego języka w ligurgji. Do cza­
su  jednak św. Cyryla i Metodego, t. j. do  
drugiej potowy IX. w ieku  w schodni obrzą­
dek w Europie m iał czysto grecki charak­
ter, w tym  języku odpraw ian o  w szelkie n a ­
bożeństw a i liturgję . Gdy obrządek  ten za­
czął się -rozszerzać w śród Słow ian, kon ie­
czną się stało  rzeczą przetłomaczenie li­
turgii na język słowiański. Uczynili to 
w spom niani dwaj b racia  z m iasta  Tessało- 
nik (na Bałkanie). Nie jest rzeczą dokład­
n ie spraw dzoną, co to  za język, ozy nim  
w czasach św. Cyryla w  jak im ś k ra ju  m ó­
wiono, czy był to język sztucznie urobiony  
na podstaw ie starosiow iańskieji, jak o  język 
wspólny. Istn ie jące  w tej litu rg ji głoski 
»?“ i j,ę“, (w ym aw iane jednak  m ylnie jak 
„u"), w skazyw ałyby, że język św. litu rg ji 
jest wspólny, o p arty  n a  p rasłow iańsk ich  
w zorach językowych.

Obrządek ten szerzyli obaj św ięci n a  
B ałkanie, M oraw ach i na polskich ziem iach  
koło Krakowa. W  r. 879 papież Jan  VIII, 
tak  pisał do św. Metodego: „Słyszeliśm y, 
że odpraw iasz służbę Bożą w  tym  b arb a­
rzyńsk im  języku słow iańskim ", przyczem  
zabronił używ ania słow iańskiej litu rg ji. W 
dw a la ta  jednak  później, w idocznie pod 
w pływ em  jak ichś w ażnych przyczyn poli­
tycznych nap isał do  k n iaz ia  Św iętopełka: 
„Nietylko w trzech, ale w każdej mowie 
należy sław ić Boga“. Ponad to  tenże Papież 
uroczyście zatw ierdził słow iański prze­
kład  litu rg ji. Odtąd litu rg ja  słow iańska 
szerzyła się spokojnie w całej S łow iań- 
szczyźnie.

W Polsce obrządek słow iański p rzybrał 
za Beżem przew idzeniem  i w olą ch a rak te r 
■osobliwy tego k ra ju , to jest polski, jak  w 
R um unji rum uńsk i, w B ułgarji bu łg arsk i 
i t. d. Obrządek ten is tn ia ł na jdaw nie j, bo j 
od drugiej połowy IX. w. na dzisiejszej 
Łemkowszczyźnie, (także po  s tron ie  wę­
gierskiej) zaś dopiero 100 iprzesizło la t pó­
źniej w Ziem i Czerw ieńskiej, t. j. w  M ało­
polsce W schodniej, Chełm szezyźnie, Wo-

I g a jącą  i o d d a la jącą  n aró d  od P ań stw a  i 
Ojczyzny, a s ta n ą  się in s ty tu c ją  p rzy b li­
ża jącą  i obyw atelsko  uśw iadam iającą . 
Inaczej kooperatyw y nie m ają  najm niejsze­
go sensu  i ce lu  i pow inno s ię  je rozw iązać 
ze względu n a  dobro chłopów i. bezpieczeń­
stw o publiczne. S praw a aresztow ania  za­
rządów  kooperatyw  rup. w Trem bow li, pod 
zarzu tem  fałszerstw a, a  dalej' po w tarza­
jące się to tu  to  tam  kradzieże ciężko 'za­
pracow anych  pien iędzy  ch łopskich  sk ład a ­
nych w kooperatyw ach, są najlepszym  do­
wodem, że ta k a  kon tro la  w ładz pow inna 
n a t yc hm i ais t n astąp  i ć.

Złączenie kooperatyw  w je d n ą  w ie lk ą  
organizację i narzucenie m u politycznego 
charak teru , o  celach w cale nie paitirjotycz- 
no-pańistwowych i, to na  obszarze ty ch  s a ­
m ych ziem polskich oddzieln ie obok in ­
nych kooperatyw , należących więc jakby 
do innego państw a, jesit n iedopuszczalne 
i groźne d la spoistości, Państw a.

łyniu , Podolu, n ad to  na  Podlasiu , koło 
W arszaw y. W raz z B yzan tjum  obrządek 
ten odpadł od jedności kościelnej z Rzy­
m em  i dopiero w  U nji b rzesk iej w  1595 r. 
częściowo, a w sto  la t później całkowicie 
w róciły djecezje praw osław ne do jedności 
katolickiej. Jednak już prawosławna cer­
kiew w Polsce m iała ten osobliwy charak­
ter. W alka p raw osław ia  :z U nją  nie m iała  
cech w alk i narodow ej, bo sz lach ta  polska 
z ziem w schodnich rozszerzająca w w al­
kach  przeciw  M oskwie potęgę Polski, była 
p raw osław ną (do Unji brzeskiej) i m im o 
to polską.

Synod w Zamościu w 1720 r. w yraźnie u- 
stalił, jak  m a obrządek grecko  - katolicki 
(unicki) w yglądać i w tej postaci przetrwał 
on aż do gwałtów i prześladowań zabor­
czych państw  A u strji i Rosji. 'W iadom o 
w szystkim , że w daw nej Galicji, aż do  re ­
form y z 1800—1804 r. cerkiew gr. kat. ina­
czej wyglądała niż dzisiaj. R eform a ta  za­
n ieczyszczająca obrządek wprowadziła 
wiele nowości i obcych naleciałości. Refor­
m atorzy jednak  ob łudn ie  głosili, ją  pod 
wręcz odw rotnem  hasłem , że oczyszczają 
cerkiew  z „polskich  naleciałości", aby tem  
łatw iej upozorować nakazane przez Au- 
strję nowości.

Oto jak  do tego cizasu w yglądała  cer­
kiew: w cerkwi były organy, śpiewano su- 
plikacje, polskie pieśni, do służby Bożej 
używano dzwonków, kazania w cerkwiach  
tak po miastach, jak i wsiach były tylko 
po polsku, czyli w języku literackim, a nie 
„chłopskim " narzeczu, i lud je dobrze ro­
zum iał, co więcej pow ażał, jako język je­

Do Polski przyisłail Ojciec św. w izy ta­
tora ks. Jan a  Hudieozka, celem zbadan ia 
praw dziw ego s ta n u  Cerkwi gr. k a t. Ojciec 
św. bowiem  jest bardzo  zaniepokojony 
w zrostem  praw osław ia , sekt p ro testanck ich  
oraz uk ra iń sk ieg o  bezbożnictwa. Widocz-

dynie stosowny do cerkiewnych nauk. Księ­
ża ruscy m ówili w swoich rodzinach tylko 
po polsku, nawet m odlitwy jak „Ojcze nasz“ 
odm awiali po polsku, innego języka nie 
znano. P am ię ta ją  to  jeszcze nasi starzy  lu ­
dzie. To sam o było u naszych braci greko­
kato lików  (Unitów) w Chełm szezyźnie i 
P odlasiu  do 1875 r. P isze wiele o  tem  znaw ­
ca sp raw  gr. kat. cerkw i lir. H enryk Łu­
bieński.

Poniew aż A ustrji było  n ie na rękę, że 
duchow ieństw o grecko - kato lick ie  trzy­
m a z P o lakam i, więc aby rozbić silę po lską 
zdołała pozyskać d la  siebie wyższy k ler 
różuem i obiecankam i p op ieran ia  cerkw i i 
o bdarow an ia  dobram i skonfiskow anem u 
łacinn ikom  do uk ran izac ji tego obrządku. 
P o  szeregu próbnych zakazów dokonano 
w 1860—1864 roku niebywałego zamachu  
na cerkiew galicyjską. Z m uszano księży 
do porzucenia polskości, zabraniano mó­
wić po polsku, bito i wyrzucano ich z pa- 
rafji i sem iiiarjów duchow nych. W yrzuco­
no z cerkwi organy, dzwonki, polskie kaza­
nia i m odlitwy, a  zaprow adzono nowe „u- 
k ra ińsk ie" , o jak ich  się w tedy nikom u n a­
wet nie śn iło  i jak ich  księża  m usieli się 
dopiero uczyć. Pod grozą utraty probostwa 
księża nasi poddali się gwałtom i przyjęli 
narzucone reformy i nowości w cerkw i. Był 
to gw ałt zadany praw om  Boskim  i ludz­
kim , k tó ry  się mści p o  dziś dzień.

Z abrali naszym  ojcom  ich cerkiew  d la ­
tego, że ona służyła tylko Bogu, a nie poli­
tyce i n ienaw iści narodow ej. Lud1 bron ił 
swoich księży i chow ał ich przed w ładza­
mi austr. Księża także burzyli się przeciw  
gw ałtom , ale przem oc zwyciężyła. I dziś 
cerkiew nasza jest zm ieniona i niepodobna 
do cerkwi naszych ojców, cala opanow ana 
przez Ukraińców. Z am iast do  zgody, idzie 
w szystko do nienaw iści i zdrady  swego 
narodu i Ojozyizny. Zdaw ało się, że jak  
P olska ob jęła  nasz k ra j, to wróci daw n a 
świetność cerkwi, jak za naszych ojców i 
dziadów. Chłopi cieszyli się  i m ówili ś. p. 
m arszałkow i C ieńsk iem u: „Teper je Pol­
ska to i my Polaki11. Ale jakoś nic się n ie 
zmieniło, nie usun ię to  gw ałtów  A ustrji 
dokonanych na cerkwi. Nie u su n ię to  u k ra ­
ińskich naleciałości, k tó re przyczyniły  u- 
padek cerkw i i pobożności narodu. Ale nie 
traćm y  nadzie ji.Jak  u p ad ła  za karę  Bożą 
Austrjla, tak  upadn ie  jej dzieło. Cerkiew 
m usi wrócić do dawnego stanu czystości 
obrządkowej za naszych ojców, t. j. przed 
gw ałtam i 18(50 roku.

S ta ran ia  ukra inofilów  o  zukrainszczenie 
L itu rg ji św. o  w yrzucenie języka cerkiew ­
no - starosłow iańskiego, a  zaprow adzenie 
„ukraińsk iego" są dalszym  etapem  gw ał­
tów na Cerkwi, rów nych w barbarzyństw ie  
gw ałtow i z 18(50—18(54 roku. Już dżiś lud 
zapow iada, że w razie tak iego  zam achu, 
będzie się m odlił po lasach i stodołach, a 
nie pójdzie na zukrainszczone nabożeń-

uie u sp o k ajan ia  przez b iskupów  nie po­
mogły, gdyż Ojciec św. chcia ł s ię  przez swe­
go delegata dowiedzieć praw dy. Isto tn ie  
w o s ta tn ich  k ilk u n a s tu  la tach  Cerkiew
zaczęła upadać, po opanow an iu  jej przez 
politykierów  ukrainofilM dch, k tórzy  za-

Krośniak.

0 czystość greckiego obrządku
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częli -tępić bezw zględnie ludzi innych  prze­
konań, a więc Sitaronuisinów i greiko-pola- 
ków. Skargi n a  'te -stosunki zanieśli n ieste­
ty ty lko 'do  Metropolity Szeptyckiego w 1918 
r. Greko-Polacy — bez skutku, jak  ró w ­
nież Staircrusidli 9 skarg  wiprosit do Rizy- 
m u — rów nież bez -skutku i nawelt bez od ­
powiedzi. Obecnie ks. Hudeozlko został- 
znów zasypany skargam i. Osobna 'del-ega- 
cj-a In s ty tu tu  S-ta-uiropigialnego w e Lwowie 
złożyła m u  p isem ny memorj-ał- z prateist-e-in 
przeciw ko n a ru szen iu  -patronackich praw 
In s ty tu tu  S taurop ig ia lnago  przy  m ianow  
n iu  przez -św. Jiu-r. obecnego ad m in is tra to ra  
p a ra fji p rzy  sitau-ropigialnej- cerkw i, znane­
go działacza ukraiń-gki-ego.

-Dlaej przeciw ko w prow adzeniu  do nabo­
żeństw  i obrzędu  -greeko-katolickieij cerk ­
wi różnych  nowości, częsito o  charak terze  
politycznym , przeciw ko 'sam ow olnem u 
p rzerab ian iu  k s iąg  cerkiew nych, -czytaniu 
ewangeliji w „sztucznej u k ra iń sk ie j m o­
wie", p rzeciw ko ukrai-nizac-ji grecko-kato- 
lickiej ee rkw i przez zaprow adzenie służby 
Bożej w języku  u k ra iń sk im , -przeciwko 
nieprzyj-mtowaniu k an d y d a tó w  r u s k ic h ' do 
duchow nego -seminaujum, -przeciwko śpie­
w an iu  w  -czasie nabożeństw  św ieckich
pieśn i o treści politycznej, przeciw ko nad-

U d z i a ł  U n i t ó w  w
S m utny  okres w alk  w obronie Lwowa 

i Zie-mi Czerwieńskiej- przeciw  u k ra iń sk ie ­
m u na-p-adowi, Obfitował w w iele b o h a te r­
skich czynów napadn ię tych . A co  dziw ­
niejsze, to  to, że- po stron ie  polskiej- br-aio 
udział w ielu  greko-katolików . N aw rót gre- 
ko-kato-li-ków do polskiej idei zaczął s-ię

w ezasie w ojny św iatow ej, k iedy  to  A u­
s tr ja  u rząd ziła  T alerhof d la  tych Ruisi-nów, 
k tó rzy  nie -chcieli się przyłączyć do  ukr-a- 
ińistwa. Gdy R osja upad ła, jagne-m -się- s ta ­
ło, ż-e te raz  d la  Ru-s-inów -poizostaj-e wybór 
tyil-ko m iędzy U k ra in ą  albo Polską. Dl-a-tęgo 
w czasie w alk  z U kraińcam i S ta ro ru sin i 
stanęli po s tro n ie  Polaków  i dem o n stra­
cyjnie nosili polskie k o k ard k i. A jeszcze 
przedtem  Le-gjony ipołskie w aiezące w K ar­
pa tach  pociągnęły w ielu greko-katolików  
i tak  zgłosiło się d-o n ich  trz y  setk i H u­
cułów. Nie chcieli oni iść do „siczowych 
strzelców ", p-o-dcza® g-d;y dalej za fron tem  
A u strja  w ciągała do Siczy R usinów  róż­
nym i siposoba-mi i nam ow ą. Podobnie we 
Lwowie jak  i w całej M ałoplsce W schod- 
nieji w ielu grelko-katolików wstąpił© do 
polskich Legjonów. W stąp ił do n ich  rów ­
nież założyciel naszego pis-mia „Greko- 
K atolika", prof. Teofil Stupnicki, znany 
zresztą w e w ładzach Legjonowyćih- legjo- 
nis-ta greckiego obrządku.

N ajw iększym  zdarzeniem  zaś ze wzglę­
du n a  niezwykłe- w aru n k i był -udział- g re ­
k o k a to lik ó w  w -obronie Lwowa. W czasie

używ aniu  am bony -dla podiltyicz-n-e-j; 'propa­
gandy u k ra iń sk ie j, p rzeciw ko p rześladow a­
niu  księży ru sk ich  i w iernych , przeciw ko 
zakazow i s taw ian ia  ta-lerhof-skich krzyży 
po -para-f-jach, przeciw ko w prow adzeniu  
przym usow ego ce liba tu  księży, przeciw ko 
sprzedaży -cerkiewnych g run tów  i używ a­
niu  uzyskanych  p ieniędzy n a  -cele św ieckie 
i polityczne, jak  w ydaw nictw a całego sze­
regu u k ra iń sk ich  politycznych p-itsim itd.

W izy ta to r ks. Hude-cizko, oszołom iony n a ­
wałem  ciężkich zarzutów , będących  for­
m alnym  ak tem  o sk arżen ia  przeciw  w ła ­
dzom gr-edko-kaitoliiclki-ej -cerkwi, obiecał 
w szystkie zarzu ty  w -sposób ©bijekitjsw-ny 
przedstaw ić Stolicy Apostolskiej-. Zapew nił 
ponadto, że -Stolica A postolska przestrzega 
pilnie, ażeby ep iskopaty  nie m ieszały  się 
do w alki -partyjnej i narodowościowej-.

Również ośw iadczył -delegacji-, że sp raw a  
utw orzenia łemkowskiej- ep-archj-i byłaby 
jiuż daw no -załatwiona, gdyby ksiądz Na- 
gorz-ański nie -odmówił przyjęcia -tej god­
ności.

W izy ta to r wyjied-zie n astęp n ie  -d-o S tan i­
sław ow a i d o  P rzem yśla. W k o łach  -gtaro- 
ru sk ich  przygotow yw ane s ą  ta k ie  sam e 
skarg i n a  terenach  tych -dwóch -dieceżyj.

o b r o n i e  L w o w a
n ap ad u  n a  Lwów by ła  w e Lwowie ju ż  ty l­
ko jedna gr.-kat-. -parafja w rękach- -k-się- 
dza gr.-kat. P olaka, m ianow icie par-afja 
św. P ię tn ie  n a  Żółkiew-skiem -przedmieściu-. 
Proboszczem  był tam  w tedy p-rzezacny 
ksiądz A-doi-f W asilew ski. Ni-c dziwnego, 
że jaki proboszcz, ta c y  p ara fjan ie  i w łaś­
nie w -dzielnicy żółkiew-skiej1 stosunkow o 
dużo greko-kato lików  w yruszyło  -do boju 
przeciw  uk-rainofiiski-m -napastnikom . — 
W praw dzie i gdzieindziej było -po trosze 
greko-katolików , n-p. na  o d c in k u  Bem a 
szczególnie odznaczył- się -greko-katolik 
Raohowski, jednak  na Żółkiew-skiem było 
ich najw ięcej.

W rodzinach  greko-pol-skich panow ało 
nieraz rozdw ojenie: np. w  rodzinie pip-, Bil. 
Dwóch b-ra-ci był© P-o-lakami, a trzeci Ukra­
ino! ii e-m, obaj- Polacy nie poszli walczyć 
ty lko  ze w zględu n a  b ra ta .

H isto ryk  m iałby  wdzięczne z-adanie op i­
san ia  u-dzialu greko-katolików  w obronie 
Lwowa, w w alce nazywanej- m yln ie ruiską 
gdy w łaśn ie ci, co się uznaw ali z-a R usi­
nów a nie U kraińców , stanęli ra m ię  przy 
ram ien iu  z Polakam i. Należałoby w yśw iet­
lić ten udział i oddać podziękę tej garstce 
w praw dzie, ale w iernej Pol-sce do o s ta t­
niego tchu. G reko-katolicy  choć w części 
poszli za przykładem swoich ojców, k tó ­
rzy w sław ili się na bary k ad ach  podężąs 
rew olucji 18-48 r. we Lwowie z kstożnii gr.- 
kat. na czele przeciw  zaborczej A ustrii

Przekręcanie św. Liturgii
Sfery s ta ro ru sk ie  i u n ick ie  (greko-po-l- 

s-kie w ystosow ały do- w izy ta to ra  aposto l­
skiego p-rote-st i oburzenie przeciw przekrę­
caniu tekstu pisma świętego przeiz księży 
ukraino-filskich. Dzieje się to  w ten  sposób, 
że każde  słow o -star-o-cerkiewne czytają jak 
im  wygodnie, bądź z lenistw a, bądź dla 
up-odobinienia z ukra inszczyzną, a n ie  jak  
się powinno, om ijam y tu  w ym aw ian ie od 
clawna sam ogłoskę „ą“ i „ę“ ja k  „,'u", ale 
teraz n a  naszych oczach w prow adza się 
wym owę starocerk iew nych  słów bezpraw ­
nie w żargonie „buczackim". Np. ;;W o 
im ia  O tca i Syna" w ym aw iają  ,,W© im ia 
W itc ia  i Syna" ;;Ś w ia ta ja  Troj-ca" brzmi 
teraz jak  „Ś w iata  T rijc ia" ; zam iast ;;Bo- 
h u “ w prow adzają „Bobowi" i tym  podob­
ne nowości językowe.

N iestety inie-ma nikogo, kito-by ukrócił ta­
ką samowolę w świętych rzeczacah. Jest to  
albo lekceważenie świętości, albo nieuctwo. 
W każdym  razie, naw et gdyby nie było 
tu lekcew ażenia, to- za takie- n ieuctw o po­
w inno się n a tychm iast księdza usunąć z 
parafji.

Dlaczego tylko Starorusinów?
W czasopiśmie- lwowskiej' gr. k a t. Kurj-i 

m etropo lita lnej „W iadom ościach Dyecez- 
ja-łnych" z dn ia  1-5 paźd ziern ik a  zna jdu je 
się zarządzenie konsystorza, nakazu jące  
dwom s-taroruskim  księżom  złożenie god­
ności parochów, m ianow icie: ks. Józefowi 
Jaw orsk iem u z 'p-ara-fj-i Łaszków  (nie „U- 
krai-nów") ko ło  Ło-patyna w Brodiszczyźnie, 
o raz -ks. M ironowi Kopystiański-ennn, p a ro ­
chowi w Czanyżu koło K am ionki S-trumi- 
łow-e-j. W tych  pow i a-i a cli zaws-ze byli silni 
S ta ro ru sin i i -greko-Polacy. Dopiero w os-tat- 
nic-h dziesią tkach  la t nasłano tam księży  
ukrainofilskich, a obecnie w ładze cerk ie­
w ne ch-cą u su n ąć  naw et pozostałe resztk i 
księży  -nieukraińskicb, a przychylnych- Po­
lakom . Ks. Jaw orsk i znany- jtesit jak o  b a r­
dzo dzielny poseł prorządowy, a  drugi 
ksiądz jako działacz staroruskL Jak-a jest 
-przyczyna ich  usun ięcia , nie wierny, gdyż 
przecież należałoby usunąć wpierw k ilka­
set księży ukrainofilskich, zajm ujących  się 
p o lity k ą  przeciw polską i zapom inających 
do tego stopnia o sukni kapłańskiej, że aż 
karanych przez władze sądowe i starostwa.

Liturgia św. w polskiem tłumaczeniu
W naiStępnym -numerze zaczniem y d ru ­

kow ać tłom aczenie św. Liturgji po polsku,
'dokonane -przez śp. Ks.. Teofila W elinow i- 
cza, unickiego -proboszcza z Po-dla-sia, po 
porów naniu  z w ęgierski eon tłom aczeniem  
gr. kat. ks. Mell-esa Em ila. T łom aczenie t-o 
nadaje  się  jak o  modlitwa polska wzgl. 
w spółdziałan ie z 'księdzem w czasie Służ­
by Bożej.

N O W O Ś Ć  W Y D A W N I C Z A !  ☆ ☆  ☆  * powinien znaleźć sią w każdej szkole, w każdej parafji, w każdej św ietlicy, w każdym
zw iązku, a wreszcie w każdym polskim domu.

Kalendarz ten, to rewelacja swego rodzaju. Obejmuje bowiem wszystkie waż­
niejsze daty historyczne z krótkiemi objaśnieniami, od czasów najdawniej 
szych, aż po dzień dzisiejszy. Każdy dzień każdego miesiąca ma w ten sposób 
swą historyczną treść w datach wyrażoną, każdy dzień mówi nam o roczni­
cach ważniejszych zdarzeń Narodu Polskiego, z każdego dnia przemawia do 
nas wspaniała przeszłość naszego Narodu i mimowoli utrwala te zdarzenia 

w naszej pamięci na zawsze.
„ P o lsk i  Z n i c z “  K r a k ó w ,  S z e w s k a  14. S ta ły  K a l e n d a r z  H i s t o r y c z n y  k u p i o n y  ra z ,  je s t  na z a w s z e .

złożony z dwóch arkuszy, formatu 70X100— na każ- 
de półrocze jeden, a drukowany w dwóch kolorach
Z a m ó w i e n ia  p o  c e n ie  zł.  4 -5 0  z a  c a ły  k o m p l e t  p r z y j m u j e  W y d a w n i c t w o  ,
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